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P O K I T T K l ,

M OW A c e s a r z a  m i k o ł a j a  d o  d e l e g o w a n y c h  z  d y e c e z y i  

k a t o l i c k i c h .

Mieliśmy zakomunikowany dokum ent następujący, którego za­
ręczają nam wiarogodność. Jestto mowa cesarza Mikołaja miana 
w Carskiem S ie le , \  września 1842 r .  do delegowanych z każdej 
diecezyi kato l ickej , zwołanych do Pe tersburga  z woli c esa rza , 
miesiącu sierpniu tegoż roku.

a Moim zam iarem , rzekł M ik o ła j ,  zwołując was do P e ­
tersburga,  jes t  wykazać jakim trybem  odbywają się interesu K o ­
ścioła katolickiego w Hossy i , i dać poznać kollegium katolickie 
rzymskie z którego jestem zupełnie zadowolniony. Nie sądźcie iż 
kazałem wam udać się do s to licy ,  mając zamiary nieprzyjazne 
dla waszej religii. Widzę że usi łu ją  upowszechnić to mniemanie 
wśród was. Nie chcę w niczem szkodzić religii katolickiej, ponic- 
wa i  je s te m  ta m  k a to lik iem , i dobrym ka to likiem , greckim  w praw ­
dzie , lecz zawsze sercem i duszą przywiązanym do reiigii w któ­
rej się urodziłem, byłbym równie przywiązanym do religii rzym­
skiej, g-lybyni się b y ł  urodził  na jej łonie .  Moje chęci względem 
religii i Kościoła katolickiego są czyste.  Widzę bardzo dobrze jak 
daleko rozciąga się moja władza najwyższa, i jak  daleko może 
iść rząd bez uszkodzenia waszej religii. Nie chcę niczego coby 
mogło być szkodliwem religii katolickiej;  ale żądam i zawsze 
żądałem tego posłuszeństwa, tej uległości, którą winni poddani 
swojemu Monarsze, i powinienem jej  lem bardziej wymagać, że 
lłóg sam ją  nakazuje, on któremu kiedyś zdam rachunek z po­
myślności ludów które mi są powierzone. To wam także jest  n a ­
kazane przez naczelnika waszego Kościoła. Tak, powinniście 
wiedzieć iż Papież svymaga abyście byli posłuszni i ulegli wasze­
m u  Monarsze.  Papież je s t  moim przyjac ie lem , lecz bardzo żału­
ję  że Stolica Apostolska słucha za łatwowiernie  doniesień nie­
przyjaznych i kłamliwych w interesach, Kościoła katolickiego 
rzymskiego w moich państwach. Ostatnia allokucya z całym 
swoim wykładem jest  oparta na podobnych twierdzeniach. Wiem 
kto tego jest  sprawcą. Znam tę osobę. Mógłbym ją  zgnieść; lecz 
byłoby to z poniżeniem mojej godności cesarskiej i królewskiej : 
tą drogą idąc, papież nic ze mną nigdy nie wskóra; powinien 
był w każdej okoliczności udawać się wprost do mnie. Nie chcę 
aby ten wykład był zbijany w pismach publicznych, by łoby  to 
także z ujmą mojej godności; kazałem odpowiedzieć listownie.

« Bądźcie posłuszni waszemu Monarsze, albowiem pod tym 
jed n y m  warunkiem jestem i będę zawsze obrońcą waszego Ko­
ścioła.  Powtarzam jeszcze ,  jeśli duchowieństwo jes t  mnie ule­
g łe ,  może być pewne całej mojej opieki, uczynię wszystko dla 
was. Kościoł katolicki oddawnaby upadł w moich państwach, 
gdybym  go silnie dotąd nie b ronił  : ponieważ wiedzieć p o w in ­
niście, iż Kościol katolicki w Polszczę nie rządu powinien się lę. | 
kać ale własnego duchowieństwa. Macie wśród was tylu złych j 
xięży, iż nie można o nich wspominać bez zgrozy. Są dwie j
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ostateczności u was : zobojętnienie  i fa n a tyzm -, fanatyzm nie re ­
ligijny ale polityczny. Pod pokrywką religii usi łujecie zasłonić 
nieposłuszeństwo i oppozycyą swoją. Jako opiekun Kościoła, 
winienem czuwać nad prowadzeniem się biskupów i całego 
duchowieństwa. Będę surowo karał złych xięży, i tych wszy­
stkich którzy uchybią swoim obowiązkom, ponieważ jestem od ­
powiedzialny za ich prowadzenie się. Wiem dobrze czego od was 
wymagają prawa kościelne, i chcę aby one były ściśle zachowa­
ne. Wiem że wychowanie religijne dobrze kierowano , jest  n a j ­
skuteczniejszym środkiem do formowania  dobrych xięży» Moją 
jest  przeto wolą aby to wychowanie było  przedewszystkiem ka­
tolickie,  ale także monarchiczne. Chcę aby xięża dobrze byli 
f o rm o w a n i , ale także aby byli poddanymi uległymi i w iernymi. 
Tak, niech wychowanie xięży będzie katolickie, ale nie jezuickie, 
jak w G alicy i ,  lub jak w zgromadzeniach Odkupienia.  Powiadam 
otwarcie że n ienaw idzę Jezu itów , i gdyby mój świetnej pamięci  
poprzednik Alexander, nie b y ł  ich oddalił  z im peryum , pokazał­
bym im drogę do wyjścia. Żału ję  niezmiernie żeście przybyli 
w chwili śmierci metropolity Pawłowskiego : jego śmierć jest 
nieodżałowaną stratą  dla Kościoła i dla cesarstwa : ja  zaś s t ra ­
ciłem w nim p ra w d ziw eg o  p rzy ja c ie la . Wiecie zapewne że ka­
załem przenieść z Wilna do Petersburga akademią duchowną, 
jedynie dlatego aby ją  oddać pod dozor osobisty i zwierzchni­
ctwo zmarłego metropolity, ponieważ nie mogła ona pozostać 
w Wilnie. Mam słuszne powody być nieukontentowanym z kie­
runku który był jej dotąd nadany. Tendencya je j ,  była szkodliwa. 
Śmierć metropolity potnięszała moje projckta , i jes tem w na j­
większym kłopocie i prawie w rozpaczy, nieznani bowiem n i­
kogo w calem państwie, i o ile znam biskupów, nie widzę niko­
go w królestwie ktoby m ógł godnie jego zastąpić. » '

Ciekawy ten ze wszech m iar dokum ent podajemy czytelnikom 
naszym bez komentarza.  Cóż bowiem może być bardziej nap ię ­
tnowanego złą wiarą, jak te słowa wylęgłe w najokropniejszćm 
skażeniu serca ludzkiego, io niegodne użycie religii jako narzędzia 
mongolskiej polityki.

HORRENPOXDEXCCA.

(  List z  kra ju  do Dziennika Narodowego. )

ŚMIERĆ XIEDZA MARCINA DUNINA
ARCYBISKUPA GNIEŹNIEŃSKIEGO I POZNAŃSKIEGO.

( D okończenie . )  *
D n ia  S styczn ia  18^3 r.

Ze względu na stosunek Kościoła do rz ąd u ,  tę okoliczność 
szczególnie muszę nadmienić,  że wszczęła rzecz w przedmiocie 
m a łżeństw  m ieszanych , i ztąd znaczne nieporozumienia między 
Kościołem a rządem , rozwiązały się wyjaśnieniem bliższem 
praw Kościoła i ustaleniem naturalnej jego niepodległości. Sami 
nawet katolicy powstali przeciw nieto lerancji  zmarłego Arcy-

* O bacz N. 95 , s ir. 379.
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P as te rza ,  w nosząc  że w o jn ę  t r zydz ies to le tn ią  , inkw izycyą  hisz­
p a ń s k ą ,  l u b  k łó tn ie  ka to l ików  z p r o t e s ta n ta m i  u  nas  zasz łe  na 
n o w o  w zn ieca ,  pokój r e l ig i jny  n a ru sza ją c .  Różni różn ie  tę rzecz 
p o jm o w a l i  i s ą d z i l i , a z m a r ły  A rc y -P a s te rz  w o la ł  pozwolić  się 
w ięzić  w K o ło b rzeg u  p rzez  m ies ięcy  sześć, aniżeli  o ds tą p ić  o b ro ­
n y  p r a w  Kościo ła  b ezp o ś re d n io  od Z b aw ic ie la  pieczy jego  po- 

. w ie rz o n y c h .  Rzecz o m a łż e ń s tw a c h  m ięsz an y ch  m o ż n a  z wielo­
rak iego  u w aża ć  s ta n o w isk a  ; m o żn a  j ą  cen ić  ze s ta now iska  u m y ­
s łow e go  lu b  f i lozoficznego , teo log icznego ,  po l i tycznego  lu b  p r a ­
w n e g o ,  i s to s o w n ie  do  celu j a k i  zap a t ru jący  się na n ią  m a  przed  
sobą ,  w  in n e m  on a  w y s tę p u je  św ie t le ,  w in n e m  znaczen iu ,  w in­
n y m  obraz ie .  T eg o  n a m  d o w io d ły  liczne b ro s z u ry  i a r ty k u ły  po 
gazetach  , że  się n a  ten  p r z e d m io t  z a p a t ry w a n o  w e d łu g  siebie , 
n ie  zaś w e d łu g  n a tu r y  sw ego p r z e d m io tu .  M y zaś m y ś ląc  o tym  
p rz e d m io c ie  , s ta ra l iśm y  się  m yślić  z Kościo łem  i myślić  jako 
p r a w o w ie r n i  ka to l icy ,  i d la teg o  w ys tą p ien ie  A rcy -R isk u p ó w  tak 
P o znańsk iego  ja k  Kolońskiego n ie  z d a w a ło  n a m  się ,  ja k  in n y m ,  
n ie to le ran cy ą ,  ale s łu szn e in  i s p ra w ie d l iw e m  zn ies ien iem  zwy­
czaju  p rz e c iw  p ra w o m  Kościoła u p o w sz e c h n io n e g o .  Kościo ł  ka­
tolicki  je s t  b e zp o ś re d n ią  in s ty tucyą  Boską i jako  taki m a  w łasną  
s w o j ą , a u to n o m ią  , to jes t  m a  m o c  i w ła d z ę  w y rażen ia  swoich 
zasad ,  w ła ś n ie  tych  Bosk ich  rozporządzeń  , k tóre  są jego  duszą i 
ży w io łe m ,  w  w idz ia lnych  fo rm ach  w yraża jących  te Boskie rozpo­
rządzen ia  i zow iących  się p r a w e m  Kościoła .  P r a w o  atoli Kościo­
ła  n ie  j e s t  w cale  różne  od Boskich ro z p o rz ą d z e ń ;  bo fo rm a  w  któ­
re j  on e  są p rz e o b ra ż o n e ,  j e s t  tylko p o śred n ik iem  do  ich u pow sze­
c h n ie n ia .  Kościo ł  b ę d ą c  p rześw iadczony  o sw em  życiu  i ce lu , i  
chcąc  być  w ie r n y m  tym że  Bosk im  r o z p o rz ą d z e n io m ,  n ie  może 
i n ie  p o w in ie n  się an i  n a  c h w i lę  od  ich d u c h a  o d d a l a ć ,  an i  ich 
w  fo rm ie  p r z eo b rażać ,  k tó r a b y  w  czem ko lw iek  ich d u c h a  zmie­
n i ł a .  S ł o w e m ,  K ośc io ł  n ie  m o ż e  i n ie  p o w in ien  an i  sam  nic  ta ­
k o w e g o  s ta n o w ić ,  coby  jego  istocie b y ło  p rz e c iw n e m ,  ani też nic 
takow ego-  z k ą d in ą d  p r z y jm o w a ć  coby  się je g o  b y tow i i celowi 
s p rz e c iw ia ło .  I n s ty tu c y e  B o s k ie , a w ięc  p r a w o  K o ś c io ła , c a ły  
w ięc  b y t  je g o  dąży  do tego c e lu ,  ab y  wszystk ie  osoby  d o ń  n a le ­
żące  i c ia ło  jego  s ta n o w ią c e ,  zos taw ały  z sobą  w  takiej j e d n o ś c i  i 
h a r m o n i i ,  w  jakiej  zostają  cz łonk i  c ia ła  je d n e g o ,  i aby  się w szy­
s tk ie  j e d n ą  w ia rą  i m iłośc ią  tak o żyw ia ły ,  ja k  się wszystkie  cz łon ­
ki c ia ła  j e d n e g o  j e d n ą  k rw ią  ożyw ia ją .  Tej więc jednośc i  i h a r ­
m o n i i  m u s i  s t rzedz  Kościoł ,  m u s i  wszystko takow e od c z łonków  
odda lać  c oby  tę je d n o ść  p su ło  lu b  ją n iw eczy ło  c a łk ie m .  D la tego  
to tak go r l iw ie  p ie lęgnu je  Kościo ł  m iędzy  w ie rn y m i  je d n o ś ć  w ia­
ry  i m iło śc i ,  bo w ia r ę  i m i ł o ś ć  uw aża  za j e d y n e  sp rę ż y n y  u t rz y ­
m u ją c e  w  ciele p raw d z iw e  życie, w iodące  j e  do  szczęśliwości,  do 
k tó re j  są p rzeznacze n i.  M a łż e ń s tw o  uw aża ją c  Kościo ł  za początek 
p ra k ty c z n e g o  życ ia ,  za ź ród ło  w y r a b ia n ia  się cn ó t  i św ią tob liw o­
śc i ,  zaczem  za  j e d y n e  siedlisko m iłośc i  i w ia ry ,  m us i  s trzedz  że­
b y  w n ie  n ic  t akow ego  się n ie  dos ta ło  , c o b y  ten zaród jedności  
w  s a m y m  zaw iązku  p r z y t łu m i ło .  O tóż p o w ó d  n a j s p ra w ie d l iw ­
szy, b o  u g r u n t o w a n y  n a  rojy jorządzeniach  Boskich ,  a tem  sa m em  
na is tocie  i c e lu  K o ś c io ła , n iew p u szczan ia  d o  m a łż e ń s tw  osób  
innej  w i a r y ,  osób  lekce w ażących  sam  Kościo ł  i j e g o  p r a w a .  A  
jeżeli  w reszc ie  Kościo ł  d la  w ie lu  w zg lędów  z e w n ę trz n y c h  p o z w a ­
la osobie na leżącej  do siebie  z osobą innego  w y z n a n ia  m a łż e ń ­
s tw o  zaw ierać ,  to s łu szn ie  że od  niej w y m a g a  a b y  zosta ła  w ie r ­
n ą  swej  w ie rze  i K ośc io łow i ,  i żeby  d z i e c i , k tó rych  o jcem  lu b  
m a lk ą  zos tan ie ,  w y c h o w y w a ła  w  sw ej w ie rz e .  Kościoł przez to  
n iczego  się n ie  d o m a g a ,  tylko, jak  sam  je s t  w ie rn y  s w e m u  p r z e ­
z n acz en iu ,  i szczerze i w ie rn ie  w y z n a w a  C h ry s tu s a  i p r a w a  j e ­
go p e łn i ,  tak  ró w n ie ż  d o m a g a  s i ę ,  żeby  k ażdy  cz łonek  jego  toż 
sa m o  c z y n i ł  i to dla  w łas n eg o  sw ego szczęścia i zb a w ie n ia ,  dla  
u t rz y m a n ia  j e d n o ś c i  z K ośc io łem  i C h ry s tu s e m .  Z m a r ły  A rcy-

P a s te rz  zab ran ia jąc  m a łż e ń s tw  m ię s z a n y c h ,  ch c ia ł  tylko u su n ą ć  
żyw io ły  w dzie ra jące  się w czystość w ia ry  i m i ło ść  sw y ch  c z ło n ­
kó w , w d z ie ra n iu  się d a l s z e m u  zapobiedz  i w ie rn y c h  w p ra w d z i ­
w y m  zw iązku  i jednośc i  u t r z y m a ć .  Rząd n ie  spos trzeg ł  się p o c z ą t ­
kow o  na ważności  i n a tu r z e  tego k ro k u  i d la tego  o s tro  i g w a ł t o ­
w n ie  przeciw  n i e m u  w y s tą p i ł ,  ja k o b y  p rzeciw  rzeczy nowćj, za ­
g raża jące j  w olność  in d y w id u a ln ą  w  s p raw ie  na jdelika tn ie jsze j  
ja k ą  je s t  m a łż e ń s tw o .  Z as tanow iw szy  się j e d n a k o w o ż  bliżej nad  
ce lem  i p r a w e m  Kościoła , o d d a ł  w o lność  u w ię z io n e m u  Arcy-Bi-  
sk u p o w i  i dozw oli ł  p r a w o  K ościo ła  w zg lędem  m ię sz a n y c h  m a ł ­
żeń s tw  og łosić  : żeby  s t ro n a  kato licka ch cąca  w  jed n o śc i  z K o­
śc io łe m  z o s ta w a ć ,  p rzy rz ek ła  sw e m u  K a p ła n o w i ,  że w ie rn ą  bę .  
d z i e s w e j  wierze  i sw e  dzieci w niej w y c h o w a .  N ied aw szy  ta k o w e ­
go p rzyrzeczen ia  n ie  m a  się  p r a w a  d o p o m in a ć  od sw ego  pas te rza  
ś lu b u ,  bo przezto u d o w o d n ią  że z ryw a s tosunki  sw oje  z Kościo łem 
sw o im  i w yrzeka  się w ia ry .  W y t rw a ło ść  A rcy -B isk u p a  D u n in a  
w  tej  ca łe j  sp raw ie  należy b c z w ą tp ie n ia  do  n a jp ięk n ie jsz y ch  [ry­
sów je g o  ż y c i a , j e s t  ona  g w ia z d ą ,  k tó ra  j a s n o  n a d  ży c iem  je g o  
świeci  i m oże  d ro b n ie jsze  s łabości  sw y m  b la sk ie m  z a s ł a n i a !  —  
T e  są  dw ie  g łó w n e  okoliczności, k tó re  zaszły podczas  u r z ę d o w a ­
n ia  tego m ę ż a ,  k tó re  na leżąc do  h isto ry i  naszego K ośc io ła ,  p o w i n ­
n y  choć  w  k ró tk ich  s ło w a c h  być p rzekazane  p o to m n o śc i .

U m a r ł  więc A rcy -B iskup  D u n in  ! i m y  n a  n o w y  w y b ó r , ja k ­
by z w ia s tu n k ę  p rzy sz łeg o  szczęścia lu b  nieszczęścia c iekaw y nasz 
w zrok z w ra c a m y .  P rz y sz ły  A rcy -B isk u p  d w a  g łó w n e  i od siebie  
n ieod łączne  p r zy m io ty  w  sw y m  c h a ra k te rz e  nosić  pow in ien  : ma 
on  b y ć  pratvowiernym katolikiem, i prawowiernym Polakiem , 
ma on  w ięc  sw ą  re l ig ią  i n a ro d o w o ść  z a ró w n o  kochać .  N ie p o d le ­
g łość  K ośc io ła  a  t e m  sa m e m  w p ł y w  A rcy -B iskupa  na  r e l ig i jne  
i n a ro d o w e  w y ch o w an ie  jes t  d la  n a s  P o la k ó w  n ieskończone j  w a ­
gi ; a lb o w ie m  d la  p rzech o w an ia  naszej w ia ry  i narodow ośc i  nie  
m a m y  o b e c n i e  i n n e g o  s c h r o n i e n i a  t y l k o  K o ś c i o ł ,  a n i  i n n y c h
o b ro ń c ó w  tych  sk a rb ó w  tylko B is k u p ó w .  B o g d a jb y  K ap i tu ła  
P o zn ań s k a  i G n ieźn ień sk a  w e z w a ła  na  p o m o c  D u c h a  Ś .  i w z b u ­
d z i ła  w  sob ie  sw e  uczuc ia  ojczyste  , iżby  t e m u  w ie lk iem u  o b o ­
w iązkow i zadosyć u c z y n i ła !  N ie c h  p o m n i  , że od k ro k u  jak i  
uczyni szczęście l u b  nieszczęście Kościoła  i O jczyzny  i nasze 
p od  w ie lo rak im  w zg lędem  zależy.

EORRESPONDENT DZ1ESN1KA NARODOWECO.

K  n  O  H  I  K  A .

E M I G R A C Y A .

RO ZPR A W Y  W  IZBACH FRA N CU ZK ICH  W Z G L Ą D E M  W Z M IA N K I O  S P R A W IE  P O L S K IE J 

W  A D R ESIE  D O  K R Ó L A .

P o sied z en ie  Iz b y  P a ró w  24 styczn ia .

P rz y  roz t rzą san iu  re d a k c y i  p a ra g ra fu  4  a d r e s u ,  H r .  de  T a sc h e r  
u c z y n i ł  ob iecany  w n io se k ,  o k tó ry m  j u ż  don ieś l iśm y  w  p rzesz ły m  
n u m e r z e ,  w  s ło w a ch  : « G o d n e m  j e s t  m ąd ro śc i  W .  K .  M ,  p o ­
w o d o w ać  się w s p ó łc z u c ie m  F ra n c y i  d la  n ieszczęś liwego n a ro d u ,  
k tórego b y t  zosta ł  g w a ra n to w a n y  p rzez  t r a k ta ty .  »

P o n ie w a ż  dz ienn ik i  f ra n c u z k ie  w  o g ó ln o ś c i , b a rd zo  n ied o s ta ­
teczne z ro b i ły  zdan ie  s p r a w y  o tej  d y s k u s s y i , sądzimy za rzecz 
u ży teczną  p rzy toczyć  p o d łu g  M o n ito ra  m o w y  m iane  na  tem  p o ­
s iedzen iu  w  rzeczy P o lsk i  d o tyczące j .

X iaże  M oskow y  p ro s i ł  o g ł o s , a le H r .  d e  Tascher tak swój 
w n iosek  p o p ie r a ł  :

« P o w ie m  tylko k ilka s łó w  n a  popa rc ie  m o je g o  w n iosku .  
Kiedy bo w iem  z g w a łc e n ie  t r a k ta tó w ,  co rok p o su w a  dalej sw oje
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dzieło zag ład y ;  kiedy szlachetny naród, którego b y t  zawarowany i 
był temi t r a k ta ta m i , ulega już niemal pod wszelkiego rodzaju | 
uc isk iem , t rzebaż , P a n o w ie ,  abym  usprawiedliwiał zacną wy- j 
trwałość izby P a r ó w , jeśli ona przyjmie wniosek, który miałem 
zaszczyt podać. , |

Dosyć już stów wymownych było słyszanych w obronie lej | 
szlachetnej s p r a w y , i może to mię uwolnić od dodawania no- ' 
wych ; zresztą , nieszczęście ciążące nad częścią krajów które l 
niegdyś stanowiły Polskę", tak przeszło wszelką miarę,  iż łatwiej 
jest  ubolewać nad niem w milczeniu , niżeli wykazać jego przy­
czyny i okoliczności z tern umiarkowaniem wyrażeń , z tern za­
chowaniem względów jakie przystoją temu zgromadzeniu.

Poprzestanę więc na odparciu jednego zarzutu , jednego jak 
m niem am , który chociaż nie był jawnie zrobiony, nie mniej j e d ­
nak w głębi um ysłów  powstaje przeciw wszelkiemu odzywaniu 
się za Polską.

Pierwej n im  dotknę tej t ru d n o śc i , niech mi wolno będzie 
uczynić u w a g ę , że b y t  wśród Europy  narodu polskiego, jest  
nielylko interesem europejskim , dobrze zrozumianym , chociaż 
źle określonym przez układających traktat Wiedeński,  ale jeszcze 
i nadewszystko interesem głównie francuzkim. Ten in te res ,  na 
nieszczęście, zawsze b y ł  zaniedbywany przez F rancyą,  która dzi­
siaj widzi się być odpartą  do dawnych g ran ic ,  kiedy inne 
mocarstwa europejskie rozszerzyły się bardzo. Dawna monarchia 
Francuzka i rząd który po niej n a s tą p i ł , popełniły  tenże b łąd i 
pa trza ły  obojętnie na podział Polski. Nakoniec Napoleon, zawo­
dząc nad z ie je , które sam uczynił Polszczę tak przywiązanej do 
jego sp ra w y ,  zgotował własną zgubę. .Mogłyby się jeszcze zda­
rzyć inne  b ł ę d y ,  starajmy się ich u n ik n ą ć ,  i nim nadejdzie 
chwila  naznaczona przez Opatrzność,  której sprawiedliwość może 
być n ieskora ,  bo jest w ieczna ,  wzmacniajmy przynajmniej 
węzły współczucia naszego z narodem , którego oręż zasłonił n ie ­
gdyś E uropę  chrześc iańską , którego krew lała się często wspól­
nie z krw ią  Francuzów.

Ale pow iadają ,  i to jes t  ów zarzut,  że protestacye niepociąga- 
jące  bezpośrednio za sobą żadnych sk u tk ó w , są przeciwne god­
ności F rancyi.  Żadnych skutków ! Klożto wam , Panowie , to 
powiedzia ł?  Naprzód , nie mówią tego c i ,  co z jednej  i z d r u ­
giej strony są interesowani.  Ale żyjemyż więc w ep o ce , kiedy 
same tylko wojska zdobywcze miały władzę w Europie?  Któżby 
tutaj przez szczególniejszą skromność u trzym yw ał albo m y ś l i ł . 
że głosu Izb francuzkich Europa  nie słyszy i nie s łucha.  Jeżeliby 
się takie mniemanie  śmiało okazać,  zaraz znalazłoby odparcie 
w faktach , w faktach tegorocznych. Rok t e m u ,  wieleż państw 
protestowało za P o lsk ą?  Jedno  tylko ! Francya  ! a odtąd , P a ­
no w ie ,  słyszeliście słowa energiczne pierwszego ministra  Wiel­
kiej B ry tan i i ,  który w obliczu p a r lam en tu ,  naganiając politykę 
Rossyi względem Po lsk i ,  nie wahał się rzec ,  albo raczej pow tó­
rzyć , że narodowość polska może być zgnieciona kosztem  wiela  
p ien ięd zy  i  k r w i ,  ale nigdy nie może być zn iszczo n a . Widzie­
liście dokum ent najroztropniejszego z d w o ró w ,  dokum ent wy­
darty  jego łagodności ,  w którym  energicznie broni najpiękniej­
szej , najświętszej wolności ludzkiej , wolności sumienia , o k ru t­
nie gwałconej w Polszczę. Widzieliście rękę starca, nawykłą  bło- 
g o s ta w ić ,  rozdzierającą jednak zasłonę tych in t ry g ,  gdzie po­
bożność służy za maskę ty ran i i ;  widzieliście jak rząd spokojny, 
który zaiste nie ma wojska na poparcie swoich a llokucyi , który 
nie ma innej siły prócz moralnej,  użył jój całej na odkrycie przed 
E u r o p ą ,  z dowodami w r ę k u ,  systemu gwałtów  i podejść, za 
pomocą których naczelnik cesarstwa i religii rossyjskiej przedsię­
wziął , z ostatkami narodowości wykorzenić katolicyzm w Pol­
szczę. Widzieliście nakoniec P anow ie ,  że jedno z państw nale­

żących do podziału P o lsk i , uznawszy błędność polityki skiero­
wanej na jej  zniszczenie, weszło na drogę poprawy i podnosząc 
krzyk przeciw umowie n ie l ibera lne j , otworzyło gościnne granice 
dla Polaków uchodzących z pod knuta rossyjskiego. Otoż je s t ,  
P a n o w ie ,  co zaszło w ciągu tego roku. Mniemacież tedy że lu ­
dzie s t a n u ,  że gab ine ty ,  którym należą się powyższe manifesta- 
c y e , nie zważały  na opinią  i moralne wsparcie Francyi ? Co do 
mnie  , j a  tak nie mogę myślić . I dopiero przy takiem wspólubie- 
g a n iu s i ę ,  F rancya  miałażby wyrzec się szlachetnych uczuć ,  
które dały m u  początek ! Czy kiedy trzy wielkie potęgi weszły 
na tór wskazany im przez F ra n c y ą , ona powinna zatrzymać się 
oniemiała ! T o ,  Pan o w ie ,  obrażałoby godność Francyi.  Co zaś 
jest jej godnern , to podnieść głos przeciw gwałceniu  traktatów ; 
co jes t  zaszczytnem dla n i e j , to dostojne usta już w am  powie­
działy : okazać chęć poparcia praw ludzkości [tem oignerponr/es  
dro its de 1’h u m an itću n in tćre t secourable). T ak i je s lc e l  wniosku.

X iąże Moskowy . Panow ie ,  m am  mówić w tej samej myśli 
co lir. de Tascher , i wspierać wniosek przez niego podany.

Współczucie F rancy i  dla sprawy polskiej niepodlega wątpli­
wości;  a le ,  mówią nam : życzenia Izb przychylne tej sprawie 
by ły  dotąd ja ło w e ;  wypada więc nie odzywać się już  z niemi. 
Przeciw temu to sądowi pow sta ję ,  te to mniemanie  będę starał 
się pokonać.

A naprzód , Panowie , zastanowionoż się dobrze nad tern , co 
mogłoby wyniknąć z podobnego odstępstwa w obec n iezm ordo­
wanej wytrwałości rządu rossyjskiego w wytępianiu do szczętu 
narodowości polskiej ? Czemuż przypisarioby milczenie naszego 
adresu względem praw tej narodowości zaniechanej , jeżeli nie 
zwątp ien iu?  O w o ż , P an o w ie ,  chciejcie zw ażyć , że zwątpienie 
F r a n c y i , byłoby prawie rozpaczą w Polszczę.

Odzywano się i z lem n a w e t ,  że ciągła manifeslacya uczuć 
naszego kra ju  przez organ Iz b ,  nie polepsza losu Po laków ; że 
lepiej byłoby dla nich, gdybyśmy nie powtarzali  corocznie s łów, 
które tylko jątrząc rząd panujący nad nimi, s łużą  m u  za pobudkę 
do gorszego ich ucisku.

Zapytajm y o to samych Polaków, oni są lepszymi sędz 
w tćj mieize. Cóż oni nam m ó w ią ?  Mandataryusze spray 
skiej obecni w P a ry ż u ,  trafiali do wielu członków lejż 
żywo przekładali im , a co do m nie  samego mogę p o *  
udowodnili  mi całą wagę jaką przywiązują do tego , abF. r ^
sie tegorocznym znalazł s i ę ^ o w u  p a rag ra f ,  będący flr do­
łem niniejszej rozprawy. Mieiiżbyśmy właśnie  kiedy się to ije,
zaprzestać wspominać o naszej sympalyi dla sprawy Pols i ło ,
z powodu że interesowanie  się Francyi nie może być 
użyteczne!

Ale Panowie , nie przystoi nam  przypuszczać takiego tnniema- 
nia.  Czyto podobna zresztą , ażeby manifestacya tego rodzaju, 
wynikająca z narodu lak wielkiego i potężnego jak  nasz ,  mogła 
nic nie znaczyć? Z ap raw d ę ,  by łoby zanadto pokory tak mówić.

Co się tyczy użyteczności oświadczeń i potrzeby ich pow ta­
rzania, proszę Panowie żebyście mi pozwolili przytoczyć słowa 
powiedziane w tej tu Iz b ie ,  w r .  183 8 ,  przez xięcia de Broglie. 
Znajduję  je w jednym  dzienniku polskim wychodzącym w P a ry ­
żu. (D ziennik N arodow y  N .  95).

« Nieprawda to, m ówił xiąże de Broglie,  że przedstawiania są 
słowami na wiatr ; n ieprawda że protestacye są św istkam i p a p ie ­
rń. Protestacye stanowią skargi,  skargi stają się prawami w przy­
jaznej okoliczności; dają one w niektórych razach prawo czynić 
to ,  co bez nich byłoby niedozwolone; w innych razach dają p ra ­
wo odmówić tego, do czego bez nich bylibyśmy ob o w iązan i : tym 
sposobem krok po kroku zdobywa się sobie stanowisko. Polityka 
polega właśnie na tern ,  żeby umieć zachować stosunek między
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środkami a c e l e m , między poświęceniem a korzyścią , i dopięć 
swego z jak najmniejszym kosztem ludzi,  pieniędzy i niebezpie­
czeństw. »

Otoż, Panowie, Polska nasza dawna i najwierniejsza sojusznica, 
nic żąda tu od nas ani lu d z i , ani zasiłków pieniężnych ; chociaż 
jej znalezienie się w czasie naszych nieszczęść , mogłoby jej i do 
tego dawać prawo ! Gzy domaga się ona teraz od nas energicznych 
negocyacyi za n ią?  N ie ,  P anow ie ,  prosi tylko o w spom nien ie ,  
o słowo pamięci  co rok!

Ale , powiadacie , to słowo jest na nic. Ponieważ wszakże Po 
lacy u trzymują inacze j , cóż was upoważnia m niem ać, że wyraz 
opinii kraju , że stałość Izb w dowodzeniu co rok Europie  iż 
F rancya  myśli o Polszczę, nie miały przyczynić się znacznie do 
tego co różne rządy względem Polski przedsięwzięły. Fakta dają 
o tem świadectwo, m am y je  przed oczyma. Wiele narodów po­
szło za Francyą tą d rogą ,  gdzie ją żywa sympatya ku sprawie 
polskiej poprowadziła  naprzód. P .  hrabia  de Tascher ju ż  wam 
Panowie w spom nia ł,  że w parlamencie angielskim pierwszy mi­
nister powstał energicznie przeciw ukazom cesarza zamierzającym 
obalić pakt zasadniczy Królestwa Polsk iego , przez coraz g w a ł­
towniejsze naruszanie konstytucyi na której się on opiera . Świat 
chrześciański zabrzmiał odezwaniem się Głowy Kościoła za prze­
śladowanymi katolikami po lsk im i; nareszcie i król pruski 
wspaniałomyślnie wypłacił  Polszczę dań sy m p a ty i , nie zezwa­
lając na odnowienie umowy wzajemnego wydawania zbiegów, 
jaka za jego poprzednika t rwała  między Prusami i Rossyą, przez 
co wiele tysięcy nieszczęśliwych ochronił  od Sybiru lub śmierci.

Kiedy te wszystkie fakta pomyślne dla sprawy polskiej i świad­
czące o poslępie w usposobieniach względem niej mocarstw, są 
przypisywane przez tych , których najbliżej obchodzą , nieuslan- 
ilości naszej sympatyi,  jakiej corok dajemy im dowód lak ł a tw y ,  
odmówić im tego dowodu dzisiaj, zaiste Panowie,  byłoby to po­
stąpić niesłuszhie i okrutnie .

Wotuję za wnioskiem.
H r a b i a  D e j e a n . Panowie,  nie chcę sprzeciwiać się przyjęciu 

wniosku P .  hrabiego dc Tascher,  ale prosiłbym o zmianę redakcyi,  
bo taka jaka  jest nie może być przyjęta.

Co zostało zagwarantowane traktatem W iedeńskim? Nie byt 
Polski, ale królestwo polskie takie jakie traktat  Wiedeński u s ta ­
now ił .  Polska teraźniejsza jest ty lkrvbardzo małą cząstką Polski 
ustanowionej przez len traktat  Wiedeński; nie jestto nawet dawne 
wielkie xięztwo Warszawskie utworzone przez cesarza Napoleona, 
bo odcięto od niego znaczny kawał,  xięztwo Poznańsk ie ,  które 
należy do Prus .

Nic  można przeto we wniosku mówić o narodowości,  o części 
dawnego królestwa Polski; można tylko dopominać się o exeku- 
cyą traktatu Wiedeńskiego, przez wniosek na korzyść m ieszkań­
ców królestwa ustanowionego tymże traktatem. Jeśli więc Pan 
de Tascher chce zrobić nową rcdakcyą stosownie do lego, gotów 
jestem ją  przyjąć.

H r a b i a  d e  T a s c h e r . Nie odstępuję  redakcyi mojego w n io sk u .» 
( Wniosek idzie pod wotowanie i zostaje przyjęty po dwukrolnem  
wotowaniu.)

Tego roku równie jak i przeszłych lat nie obeszło się bez uwag 
h r .  Dejean, którego do tej pory nikt nauczyć nie może stypulacyi 
zawartych w akcie jeneralnym  kongresu Wiedeńskiego względem 
Polski.  Przeszłego roku porów nał królrstwo polski do dawnej 
prowincyi Isle de France, tego roku podobało się mówcy powie­
dzieć że Polska przestała  być narodem , że tylko można się in te ­
resować losem królestwa polskiego kongresowćm zwanego. N a ­

stępna odpowiedź zrobiona lir. Dejean , przesłana M onitorow i, 
umieszczoną została w dziennikach francuzkich.

Pa>'ji , 25 i (vetui.  1813.
Panic  Redaktorze !

Podczas rozpraw wczorajszych w Izbie Parów nad paragrafem 
adresu dotyczącym Polski,  P .  hrabia Dejean uznat sobie za obo­
wiązek powtórzyć uwagi, z któremi odzywa się co rok. Wedle 
nich « nie można we wniosku mówić o narodzie, o części dawne*
« go królestwa Polski;  można tylko dopominać się o exekucya 
a traktatu  Wiedeńskiego, przez wniosek na korzyść mieszkańców 
•i królestwa ustanowionego tymże t rak ta te m .»

Miałem już  honor odpowiedzieć Panu hrabi Dejean przeszłego 
roku, i wytknąć rnu błąd jaki zawsze popełnia ilekroć mówi o 
Polszczę. Rląd ten wynika z niedokładnego pojęcia umów odno­
szących się do tego kraju. Akt ogólny kongresu Wiedeńskiego,
9 czerwca 1815 ,  określiwszy w pierwszym artykule nowe króle­
stwo polskie, przyłączone do cesarstwa rossyjskiego p rz e z  swoją  
k o n sty tu c ją , zastrzega że « Polacy poddani z osobna Rossyi, 
a Austryi i Prus ,  otrzymają reprezen tacja  i in s ly ta c ye  narodo- 
u we. i) Widocznie tedy akt kongresu Wiedeńskiego zaręcza byt 
narodowości polskiej wszystkim częściom dawnego królestwa 
polskiego, takiego jakie było przed pierwszym podziałem 1772 
roku. Protestacye więc ponawiane przez parlament francuzki 
za Polską, mają na celu przypominać Europie  pogwałcenia za- 
ręczeń uroczystych, stawić prawa przeciw czynom.

Zresztą, jeśli mam wyrazić jednozgodne uczucia moich spół- 
ziomków, które nimi powodowały we wszystkich walkach o nie­
podległość, istotne prawa Polski są dawniejsze od równowagi 
europejskiej zrobionej w roku 1815. Wielowieczne t r w a n ie ,  
usługi oddane ludzkości i cywilizacyi, są zapewne chluhniejszą 
r ę k o jm ią  by tu  n a ro d o w e g o ,  niżeli umowy zaw a r te  między mo­
carstwami bez. wezwania nawet Polski do należenia do nich. Na- 
nieszczęście dawne prawa dzisiaj poszły w niepam ięć,  nowe 
w poniewierkę.

W ł a d y s ł a w  H r .  PLA T E R .
Poseł n a  ostatni Sejm Polski.

Projekt adresu Izby Deputowanych czytany na posiedzeniu 24 
stycznia, zawiera następny paragraf Polszczę poświęcony :

« Wierna sprawie narodu znajdującego się pod rękojmią 
traktatów, Francya przypomina Europie  p raw a narodowości 
polskiej.»

Tak więc możemy być pewni nowej proteslacyi za Polską 
w obu adresach do króla. Izba Parów przyjęła wniosek hr.  de 
Tascher nie bez pewnego oporu, który się szczególnie okazał pod­
czas wotowania. Dla wielu członków tej Izby widocznie przykro 
jest wspominać o Polszczę bez nadziei rychłego polepszenia jej 
losu; szanujemy ten powód, ale milczenie stałoby się szkodliwera 
po peryodycznem odnawianiu protestacyi; nieprzyjaźni sprawie 
naszej wytłómaczyliby to na korzyść Rossyi. T u  przychodzą nam 
na myśl słowa Lorda Palmerston któreśmy z jego ust słyszeli 
przed wnioskiem sir Stratford-Canninga zrobionym w parlamencie 
w rzeczy Krakowa, roku 1840. Mówiąc o protestacyach odna­
wianych co rok w Izbach francuzkich, wymawiał Francuzom że 
nie uważają tych protestacyi, « za dobrze zakorkowane wino, 
« które tem jest mocniejsze im dłużej jest  w butelce, oni szukają 
“ tego aby m usowało ;  to jest  ich gust,  nasz zaś angielski woli 
a raczej stare i tęgie wino aniżeli m usu jące .» Zdanie Lorda Pal- 
merstona jakkolwiek w formie oryginalnej wyrażone,uznalibyśmy 
za słuszne po pierwszej solennej protestacyi Izb francuzkich, 
dziś j e  uważamy za szkodliwe naszej sprawie.

w  d r u k a r n i  b o u r g o g n e  e t  m a r t i n e t ,  p r z y  u l i c y  J A C O B ,  30-


